Rubik znów coś wymyślił! 


(PAP), Słynny wynalazca ma¬ 
gicznej kostki, Węgier Rubik, 
opracował dwie nowe łamigłów¬ 
ki, Jedna z nich nosi nazwę „Ser 
Rubika"', a druga - „Sekret Rubi¬ 
ka". Pierwsza z nich ma się 
wkrótce pojawić w budapeszteń¬ 
skich sklepach. Do tego czasu 
szczegóły wynalazku trzymane 
są w tajemnicy. 

Sam wynalazca tak wypowie¬ 
dział się na temat swoich pomy¬ 
słów w wywiadzie noworocznym 
dla jednej z gazet węgierskich: 


„Od pewnego czasu oczekuje się 
Ode mnie pomysłu jeszcze atrak¬ 
cyjniejszego nrż kostka. To dla 
mnie wielki problem. Nie jestem 
przecież konstruktorem zaba¬ 
wek. Projektuję budynki i zakłady 
przemysłowe, wykładem w aka¬ 
demii sztuki stosowanej. Popu¬ 
larność mojej kostki obliguje 
mnie jednak do nowych wy¬ 
siłków"* 

Jak aktrakcyjne są nowe po¬ 
mysły słynnego Rubika, okaże 
się wkrótce, (ki) 



Budowa Centrum Zdrowia Matki-Polki 
sprawą również młodego pokolenia 


WARSZAWA (PAP), Wśród 
wpłat na konto budowy Fomni- 
ka-Szpftala znajdują się liczne 
datki od młodzieży. M„ in. ucznio¬ 
wie Zespołu Szkół Zawodowych 
w Pleszewie (woj* kaliskiej prze 
kazali na ten cef TOtyS- zł, kierując 
jednocześnie apel do młodzieży 
szkolnej w całym kraju o aktywne 
poparcie budowy. „Chcemy, aby 
nasze mamy, które w nasze wy¬ 
chowanie wkładają tyie wysilku r 
miały gdzie leczyć swoje scho¬ 
rzenia, będące często wynikłem 
rozlicznych obowiązków zawo¬ 
dowych i rodzinnych. - powie¬ 
dział dziennikarzowi PAP Sławo¬ 
mir Sama, uczeń kJ*V,”Trakńj/e- 
m y pomnik jako częściową spła¬ 
tę długu wobec matek . fcróre stra¬ 
ciły życie i zdrowie w czasie os¬ 
tatnie/ wojny. Nie poprzestanie¬ 
my na ogłoszeniu apelu. Jesienią 
ponad 500 uczniów nasze/ szkoły 
porządkowało pleszewskie zakła¬ 
dy pracy. Część zarobionych 
w fen sposób pieniędzy przezna¬ 
czyliśmy na konto budowy szpi¬ 
tala. Podobną akcję zamierzamy 
powtórzyć na wiosnę , a w mię¬ 
dzyczasie - w woine soboty - 
podejmować będziemy inne pra¬ 
ce zarobkowe. Chętnie nawiąże - 


W Czechosłowacji zostanie 
wkrótce wznowione wydobycie 
złota w rejonie Złotych Gór 
w okolicach Bruntalu* Złotonoś¬ 
ne złoża zostały niegdyś uznane 
za wyczerpane lub zbyt ubogie, 

“ r r 


szkół dla wymiany doświadczeń 
oraz inicjatyw związanych z bu¬ 
do wą Pomnika-Szpitala ", 

Na apel młodzieży Zespołu 
Szkół Zawodowych w Pleszewie 
odpowiedziały inne szkoły. 

Uczniowie Szkoły Podstawo¬ 
wej nr 2 w Żyrardowie uzbieraną 
sumę - ok. 1,5 tys. zł - przekazali 
na konto budowy Centrum, 

Dyrektor LO rm, Augusta Wit¬ 
kowskiego w Krakowie, Mieczy¬ 
sław Stefanów powiedział: - 
„Uczniowie twierdzą , że cel ja¬ 
kim jest budowa Pomnika-Szpi - 
taia wymaga nie bezdusznego 
dawania pieniędzy, ale z serca 
płynące/ potrzeby włączenia się 
wszelkimi siłami w realizację te¬ 
go jakże potrzebnego poiskim 
kobietom obiektu * To właśnie 
młodzież zasugerowała , aby dla 
wsparcia budowy zorganizować 
wieczór poezji polskiej związany 
tematycznie z sylwetką matki- 
Pofki oraz cykl występów szkol¬ 
nego teatru. Dochód z tych im¬ 
prez zasili konto budowy szpi- 
tata” 

Uczniowie innych krakowskich 
szkół przekazali na konto budo¬ 
wy ponad 30 tys. zł. Wypracowali 
je w czasie wykopków, przy oka¬ 
zji szkolnych imprez rozrywko¬ 
wych i uczniowskich loterii fanto¬ 
wych. (ki) 


... CSRS! 

by kontynuować ich kosztowną 
eksploatację. 

Obecnie jednak nowoczesne 
metody geologiczne umożliwiają 
lokalizację nowych złóż na tych 
obszarach, (ki) 



Raczej rzadko się zdarza, że doro¬ 
śli pozwalają współdecydować dzie¬ 
ciom o sprawach wagi tak doniosłej 
jak zagospodarowanie miasta, osie¬ 
dla czy najbliższego środowiska; że 
mają czas i ochotę na wysłuchanie ich 
żalów i problemów; wreszcie, że 
chętnie ofiarują pomoc w ich roz¬ 
wiązywaniu, Utarło się już - nawet 
! w przysłowiu, że dzieci i ryby głosu 
nic mają* Tymczasem nasza stycz¬ 
niowa wizyta w Łodzi udowodniła, 
że jest inaczej, że ryby jak ryby*., ale 
dzieci głos na pewno mają, i podobno 
mieć będą. I to bardzo Uczący się. 
Komitet Dziecka w Łodzi posta- 
nowi! powołać komisję konsultacyj¬ 
ną, złożoną z kilkudziesięciu przed¬ 
stawicieli społeczności dziecięcej 
i młodzieżowej Łodzi oraz jej okolic. 

; Zadaniem tejże komisji będzie stała 
współpraca z Komitetem, zgłaszanie 
pomysłów i. inicjatyw mających na 
celu usprawnienie życia w mieście, 
na osiedlu, w szkole; a także dora-. 
dzanie najróżniejszym organom i in- 
; stytucjom w decyzjach i przedsięw¬ 
zięciach dotyczących spraw dzieci 
• i młodzieży. 

!i Na pomysł powołania dziecięcej 


my kontakty z młodzieżą innych 

złoto w 



Pierwsze posiedzenie rady konsultacyjnej przy Komitecie Dziecka w Łodzi. Jak widać , poważna dyskusja 
osładzana była suto smakołykami... 


rady wpadł H-letni Janusz Zbrzei 
z Rawy Mazowieckiej, który w liście 
do Krajowego Komitetu Dziecka pi¬ 
sał właśnie o tym, źc dzieci mogłyby 
- a nawet czują potrzebę - uczestni¬ 
czyć w rozwiązywaniu wielu proble¬ 
mów kraju. 

12 stycznia br. w Pałacu Młodzie¬ 
ży im. Juliana Tuwima w Łodzi ze¬ 
brała się na pierwsze obrady dziecię¬ 
ca komisja konsultacyjna przy Ko¬ 
mitecie Dziecka. Zjechali przedsta¬ 
wiciele samorządów szkolnych i pod¬ 
wórkowych) najlepsi organizatorzy 
z klubów osiedlowych i świetlic 
r TPD. Średnia wieku nie przekracza¬ 
ła 14 lat. Bardzo licznie^ a może 
nawet zbyt licznie (peszyło to trochę 


młodych członków komisji) pojawili 
się także dorośli, w tym redaktorzy 
prasy, radia i telewizji. Tematem 
pierwszej dyskusji były sprawy 
bardzo ogólne; m, in. brak dosta¬ 
tecznej liczby szkół na niektórych 
osiedłach, brak terenów rekreacji 
i wypoczynku, warunki życia dzieci 
niepełnosprawnych, stosunki mię¬ 
dzy uczniami i nauczycielami, har¬ 
cerze i ich postawa na tle szkół nej 
społeczności. 

Następne spotkania komisji kon¬ 
sultacyjnej już są zaplanowane. Naj¬ 
bliższe odbędzie się w marcu, połą¬ 
czone ze zwiedzaniem dzielnic Łodzi 
i rozmową z głównym architektem 
o perspektywach rozwoju miasta. 


W maju komisja w imieniu wszyst¬ 
kich łódzkich dzieci podejmie decyz¬ 
ję o przebiegu obchodów Dnia 
Dziecka, Na następnym przedwaka¬ 
cyjnym posiedzeniu omawiana bę¬ 
dzie z odpowiednimi władzami 
i organizacjami akcja „Lato 
w mieście". 

Jak widać, łódzka komisja konsul¬ 
tacyjna przy Komitecie Dziecka nic 
zamierza próżnować. Plany ma bar¬ 
dzo konkretne, a i pomysłów nic 
powinno zabraknąć. Tylko czy na 
pewno dorosłym wystarczy zapału 
I cierpliwości do takiej współpra¬ 
cy,..? (jz) 

Fot, J. Łopuszynski 
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Natomiast nie czekają wiosny 
niektóre ryby. W lodowym „nie¬ 
bie" zaczęły się już pierwsze prze¬ 
świty, nieco więcej światła dociera 
do głębi, 1 już w lutym zaczyna się 
pierwszy większy ruch - szczupak, 
czołowy drapieżnik naszych wód - 
rozpoczyna tarło i składanie ikry. 
Nawet pod lodem, jeśli zima trwa 
długo. Popatrz na rysunek 1 ™ oto 
nasz szczupak w całej okazałości. 

Ruchliwy jest również, przez ca¬ 
łą zresztą zimę r inny rybi drapieżca 
- okoń. To na niego najczęściej 
polują wędkarze wycinający w lo¬ 
dzie małe przeręble. Może spotka¬ 
cie Ich w czasie waszej wyprawy 
tkwiących nlemaf nieruchomo na 
lodzie; obejrzyjcie także ich połów: 
okoń jest niewątpliwie jedną z naj¬ 
ładniejszych naszych ryb {rys* 2). 


opiekę nad grupą sprawowała 
osoba dorosła, znająca dokładnie 
miejsce zajęć i zasady ratowni¬ 
ctwa. 

• Jeśli przy nieprawidłowym 
przechodzeniu przez rzekę za rwie 
się pod twoim towarzyszem Eód, 
podczołgaj się po lodzie do przerę¬ 
bla i podaj mu jakiś długi przed¬ 
miot. np. gałąź, nartę, kijki od nart, 
ostatecznie sanki* Gdy ofiara wy¬ 
grzebie się na wierzch, holuj go aż 
do bezpiecznego miejsca również 
czołgając się. gdyż lód przy przerę¬ 
blach łatwo pęka. Jeśli sam wpad¬ 
niesz i nie ma w pobliżu nikogo, 
postąp tak. jak wskazują trzy rysun¬ 
ki środkowe: od otworu w lodzie 
musisz się odczołgać* Nie wstawaj, 
bo tafta lodu może pękać dalej pod 
twoim ciężarem. 


* ; 
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Spróbuj obejrzeć kawałek lodu 
wyrąbany z przerębli w stawie. 
Przekonaj się, że nie tonie on w wo¬ 
dzie, Jeśli przyjrzysz się dokładnie 
lodowemu odłamkowi - najlepiej 
przez szkło powiększające - do¬ 
strzeżesz. że pełen jest drobniut¬ 
kich bąbelków; jak gąbka, jak ser. 
A w tych bąbelkach coś zimuje - 
dafnie. cyklopy i inny wodny „dro¬ 
biazg". 1 czeka wiosny. 


Tak się kiedyś mówiło: „rzeka 
stąnęła lodem"-to znaczy zamarz¬ 
ła, Kiedy czytacie te słowa, jest 
niemal połowa lutego i większość 
naszych zbiorników wodnych jest 
skuta lodem. Co to za traper, który 
choć raz w ciągu zimy nie wybierze 


się nad staw, jezioro, rzekę!? Ale 
uwaga: traperską ścieżką kroczy¬ 
my w tych miejscach szczególnie 
ostrożnie! Ja, Wagabunda, z prze¬ 
rażeniem czytam doniesienia 
o przykładach bezmyślnego wcho¬ 
dzenia na niepewny lód i... utonię¬ 
ciach. Dlatego wszystkim amato¬ 
rom traperstwa podaję do wiado¬ 
mości i ścisłego stosowania poniż¬ 
sze rady i wskazówki: 


jESZCZE 


RZEKI 


STOJĄ 


LODEM. 


• Najbardziej niebezpieczny 
(ód - to ten pierwszy i ostatni. Ten 
na przedwiośniu, często już pod 
koniec lutego lub w marcu wydaje 
się szczególnie mocny i pewny. 
A to nieprawdaI To właśnie ten 
lód,, bez ostrzegawczego trzasku 
i hałasu, nagle zapada się nam pod 
nogami... 

• Szczególnie niebezpieczny 
lód znajduje się w przybrzeżnych 
zaroślach trzciny i rogoży; jest on 
poprzerastany łodygami roślin jak 
sito i przez to bardzo kruchy. 

• W żadnym wypadku nie wol¬ 
no wchodzić na Jod bez zabezpie¬ 
czenia. a już zupełnym szaleńs¬ 
twem jest robienie tego w niezna¬ 
nych miejscach. Konieczne jest 
asekurowanie przez drugą osobę- 
solidną linką lub długą tyczką. Po¬ 
żądane, by w czasie zajęć na lodzie 


4 

4 
























I 




żeby dziewczęta 
uwierzyły... 

Nie jestem stałym czytelnikiem 
„ŚM”, lecz gdy tylko go dostanę, 
zaczynam czytać od „RP”* Drażni 
mnie bardzo, gdy zrozpaczone 
i porzucone dziewczyny piszą, jacy 
to chłopcy są okrutni i niedobrzy 
dla nich. Nie zgadzam się z tym, 
chociaż przyznaję, że są i tacy. 
Jednak cne jest to regułą. Są bo¬ 
wiem też chłopcy czuli, wyrozu¬ 
miali, którzy potrafią wiernie ko- 
chać dziewczyny i być prawd swy¬ 
mi przyjaciółmi. Chciałbym* by 
dziewczęta uwierzyły -w istnienie 
takich chłopców. 

Zastanawiam się, dlaczego tak 
bardzo narzekają na nas, a nie 
zwracają uwagi na swoje zachowa¬ 
nie. Czyż im wolno wszystko? Nie¬ 
które z nich nie zachowują się prze¬ 
cież lepiej od tych najgorszych 
chłopaków. Dziewczęta też i to 
wcale nierzadko porzucają swoich 
chłopaków i każą im cierpieć. 
A my, chłopcy boleśnie przeżywa¬ 
my wszystkie „sprawy sercowe" 
i może tylko nie zawsze to okazuje¬ 
my (tak jak dziewczyny). Chłop¬ 
com podobno nie przystoi takie 
jawne okazywanie uczuć... 

Elektryk 

Dlaczego 
nie chcą mnie 
zaakceptować? 

Chodzę do VIII klasy i nie mam 
ochoty dalej żyć. Pomyślicie pew¬ 
nie, że jeszcze nie odrosła od ziemi, 
a już mówi takie głupstwa. Nie¬ 
prawda, dla mnie to nie są głup¬ 
stwa. 

Mój kłopot wiąże się ze zmianą 
środowiska. Kiedyś mieszkałam 
w Warszawie, obecnie na wsi. By¬ 
łam ufna, życzliwa, miła i towarzy¬ 
ska. Teraz jestem samotna i zała¬ 
mana. A wszystko przez moją no¬ 
wą klasę, która zamiast pomóc mi 
wejść w nowe środowisko, odrzu¬ 
ciła tnnie z pogardą, bo w ich spra¬ 
wy wkroczyłam z wesołą miną. Nie 


lubią mnie i nie chcą zaakcepto¬ 
wać. Czyżby dlatego* że jestem 
z Warszawy? Odizolowałam się od 
nich całkiem, bo do tego mule 
zmusili i zaczęłam wagarować. Nie 
wiedziałam co robić. Teraz jest już 
lepiej, ale nadal nie mamy współ 
nego języka- Tak bardzo chciała¬ 
bym być taka jak dawniej, lecz jak 
to zrobić? Może czytelnicy zechcą 
mi doradzić. Będę z niecierpliwoś¬ 
cią czekała na listy. 

Berta 

Niełatwe decyzje 

Fiszę w sprawie czterech zrozpa¬ 
czonych szóstoklasistek z Gdańska 
(„RF” nr !). Ich pytanie i ich 
rozpacz dziwią mnie. Przecież sa¬ 
me zawiniły. Skoro cała klasa zde¬ 
cydowała się na wagary, to chyba 
zdawały sobie sprawę, jaka będzie 
jej reakcja, gdy one zostaną. Ja tak 
w ogóle nie popieram uciekania 
z lekcji. Uważam jednak, że czasa- r 
mi można sobie na to pozwolić. 
Jest to przecież jeden z figli ucznio¬ 
wskich i chyba każdy uczeń choć 
raz w nim uczestniczył. Oczywiś¬ 
cie takie zachowanie niesie za sobą 
mniej lub bardziej przykre konsek¬ 
wencje, wszak jest to wykroczenie 
wobec obowiązków szkolnych, ale 
- jak mówią starsze koleżanki i ko¬ 
ledzy - wspomina się je po latach 
miło. 

Próbowałam zrozumieć gdańsz- 
czanki, chciały być sumiennymi 
uczennicami, decyzja więc nie była 
łatwa. Uważam jednak, że w opisa¬ 
nym przypadku (klasa nie ucieka 
często z lekcji) lepiej było być lojal¬ 
nym wobec klasy. Oue jednak naj¬ 
wyraźniej nie czuły się dość mocno 
z^yte z klasą, a na wet wydaj e się, że 
uważały się za lepsze albo przynaj¬ 
mniej inne od swoich koleżanek 
i kolegów. Napisały przecież, że 
Śmieszą je tematy zebrań klasowe¬ 
go klubu, zarzucają, że nie porusza 
się na nich spraw poważnych (dla¬ 
czego więc same nie zaproponują 
takich tematów do dyskusji), że 
klubowicze bawią się podczas nich 
w dziecinne zabawy. O rety* czyż 
one są aż tak dorosłe?! Przecież to 
szósta klasa. Nie zaprzeczam, 
w szóstej klasie też trzeba być po¬ 
ważnym, ale takiego zachowania 
wymagać się będzie od nas w póź¬ 
niejszym wieku ciągle, a teraz, gdy 
jesteśmy w szkole podstawowej, 
jest czas właśnie na zabawy i figle. 

Ciekawa jestem 5 co o tym sądzą 
czytelnicy. 

Beata 



Dziś drukujemy następne listy, jakie przyszły w odpowiedzi na list Irka pt* 
„Stracone lata", zamieszczony w 116 nr. „ŚM". Pierwszą część korespondencji na 
ten temat zamieściliśmy w 6 nr. „ŚM" z 14.1.br. 


Zdobądź się 
na silne 
postanowienie 

Irku! Przeczytałem Twój list 
w „Świecie Młodych" i przez całe 
popołudnie myślałam o tym, co 
napisałeś. Jestem w Twoim wie¬ 
ku^ mam dom, rodziców, którzy 
mnie kochają,ale nieotymmam 
pisać. 

Chcesz, aby młodzież, .która 
przeszła to samo co Ty, pomogła 
Tobie porozumieć się z mamą. 
Piszesz, że matka nie chce Ci po¬ 
móc. Na pewno kochasz swoją 
mamę i ona Ciebie również ko- . 
cha, tylko straciła do Ciebie zau¬ 
fanie; wiedz, że stracić do kogoś 
zaufanie, to tak jakby już kogoś 
nie było. Może zrobiłam trochę 
za ostre porównanie, ale tak to 
rozumiem. Bardzo wierzę, że 
Twoja mama pragnie, abyś stał 
się dobrym człowiekiem tylko, że 
to zależy od Ciebie, czy wytrwasz 
w postanowieniu. 

Chcę Ci pomóc, Te rady, które 
Ci teraz napiszę, może będą bła¬ 
he, ale może dzięki nim zdobę¬ 
dziesz choć trochę zaufania ma¬ 
my. Po pierwsze - na pewno żle 
się uczyłeś, a każda matka chce, 
aby jej dzieci wyrosły na dobrych 
j wykształconych ludzi. Musisz 
Się wziąć do solidnej nauki. Dru¬ 
ga rada: wyślij swojej mamie ży¬ 
czenia urodzinowe czy imienino¬ 
we, na pewno się ucieszy. Napisz 
do niej list z przeprosinami za 
przykrości, za to co przeszła z To¬ 
bą w ciągu tych kilkunastu lat. 
Jeśli mama dowie się, że się tę¬ 
pię] uczysz, że stałeś się rozsąd¬ 
niejszy, na pewno Ci przebaczy. 
Napisałam ten list, bo wiem jek 
Ci jest ciężko, czujesz się osamot¬ 
niony, ale jeśli zdobędziesz się na 


silne postanowienie, mama na 
pewno Ci przebaczy. 

Ewo 

Ty chcesz 
być lepszy... 

Drogi Irku! Postanowiłam do 
Ciebie napisać, ponieważ rów¬ 
nież wierzę w Twoją dobrą przy¬ 
szłość. Tak jak w Twoją dobrą 
przyszłość wierzę również 
w przyszłość mojego przyjaciela, 
który został zamknięty w zakła¬ 
dzie; między Wami jest tylko jed¬ 
na różnica, mianowicie: Ty 
chcesz żyć lepiej, a mój kolega 
nie, dla niego „już nie ma lepsze¬ 
go życia niż w za kładzie"- tak on 
sądzi, On ma matkę i ojca, oboje 
rodzice przyjęliby go z powro¬ 
tem. Są załamani, oboje starali 
się syna wychować na dobrego 
człowieka f być może byłby ta¬ 
kim, gdyby nie towarzystwo. Ale 
po co Ci będę dalej to opisywała, 
chciałam tylko, abyś wiedział, że 
Ty na pewno będziesz dobry 
w przyszłości, chciałabym żeby 
tak jak Ty, uwierzył również w le¬ 
psze życie mój kolega, 

Byliśmy kiedyś z sobą bardzo 
szczęśliwi, lecz kiedy wszedł 
w tamto towarzystwo, stał się 
wulgarny i opryskliwy, doszło 
nawet do tego, że mnie uderzył; 
było to dla mnie bardzo przykre, 
lecz wybaczyłam mu, ponieważ 
bardzo mnie o to prosił. Potem 
stała się ta okropna rzecz i go 
zamknięto. Pisałam do niego, 
lecz on tylko raz odpisał, żebym 
dała mu święty spokój, on i tak 
lepszy nie będzie. Załamał się. 

Proponuję Ci, abyś porozma¬ 
wiał z marną, przetłumaczył jej, 
że robiłeś żte, że gdybyś mógł 
cofnąć czas, to na pewno inaczej 
byś postąpił. Wierzę, że mama 
Cię zrozumie, tylko musisz na¬ 


prawdę szczerze z nią porozma¬ 
wiać. Jeśli Cię kocha, to na pew¬ 
no Cl wybaczy. Ale Ty również 
musisz ją zrozumieć i postawić 
się w jej sytuacji. Zobaczysz, 
wszystko będzie dobrze, trzeba 
być tylko wytrwałym i się nie 
poddawać. 

Bardzo bym chciała również 
wyciągnąć mojego kolegę z tego 
błota. Żal mi go, mieliśmy takie 
piękne plany na przyszłość. Bar¬ 
dzo ciężko mi było się z tym po¬ 
godzić, do dziś nie wierzę, w to co 
się stało. A może nie jest jeszcze 
stracony? 

Iza 

To było . 
jak koszmarny sen 

Przeczytałam Twój list i bardzo 
mnie on zastanowił. Może dlate¬ 
go, że moja przeszłość jest nie¬ 
wiele weselsza. Mam 15 lat i po¬ 
dobnie jak Ciebie ciągnie mnie 
w świat. Wszystko zaczęło się 
w zeszłym roku. Poznałam sporą 
gromadkę chłopców ze Szczeci¬ 
na i wraz z nimi wyruszyłam 
w Polskę. Wszystko wskazywało 
na to, że będzie fajnie, a w grun¬ 
cie rzeczy wylądowałam w Izbie 
Dziecka. Cudem uniknęłam po¬ 
prawczaka. Myślałam, ie to 
wpłynie na moje lepsze postępo¬ 
wanie, ale się pomyliłam. Pozna¬ 
łam innych ludzi, Ludzi z tak zwa¬ 
nego „marginesu", Z nimi po raz 
pierwszy zaczęłam używać nar¬ 
kotyków. Tu przyszli mf z pomo¬ 
cą brat i siostra, Wyciągnęli mnie 
z tego. Potem jednak była jeszcze 
grupa iekomąnów, a następnie 
alkoholicy. Mimo tak młodego 
wieku próbowałam wszystkiego 
co nie wyszło mi na zdrowie. 
Przeleżałam dwa miesiące 
w szpitalu, W izolatce z dala od 


ludzi i świata. I tak wtedy po raz 
pierwszy od dziesięciu miesięcy 
pomyślałam o mamie. Nie było 
ml przyjemnie. 

Teraz już się uspokoiłam i jes¬ 
tem w domu. Jednak mama mi 
nadal nie wierzy i sprawdza każ¬ 
dy mój krok. Boi się, żebym znów 
nie zaczęła. A jed nocześnie czuję, 
że trzyma mnie od siebie na pe¬ 
wien dystans. Nie chce, a może 
nie może zrozumieć, że ja się 
pragnę zmienić. Źe i ja nie chcę, 
aby wróciło tamto życie, bo to 
było jak koszmarny sen. 

i* a 

Aneta -Nalano 


Potrzebna Ci 
jest podpora 

Irku, doskonale rozum rem Cie¬ 
bie i Twoje położenie. Wielu mło¬ 
dych łudzi popełnia błędy życio¬ 
we, nie przewidując przykrych 
następstw, a potem cierpi. Po¬ 
dobnie i Ty: polubiłeś ucieczki, 
potem kradzież. No i tak dostałeś 
się do zakładu poprawczego. 
Tam dopiero zrozumiałeś, że to 
Twoje nieodpowiedzialne pomy¬ 
sły przysporzyły Ci tyle cier¬ 
pienia. 

Piszesz, że Twoja matka odsu¬ 
nęła się od Ciebie. Uważam, że 
postąpiła bardzo żle r powinna 
starać się Ciebie zrozumieć. Na¬ 
pisz do niej list; wytłumacz, że to 
się więcej nie powtórzy, że 
chcesz wrócić do dawnego, 
uczciwego życia: może zro¬ 
zumie, 

Potrzebna jest Ci jakaś podpo¬ 
ra, przyjacief lub przyjaciółka. 
Ktoś, kto podniósłby Cię na du¬ 
chu, pomógł, doradził w trud¬ 
nych chwilach. Myślę, że dzięki 
„RP" poznasz wiele takich osób. 
Owszem, są i tacy, którzy odsu¬ 
wają się od Was, tych z zakładów 
poprawczych, ale mam nadzieję, 
źe jest ich niewielu. 

Najważniejsze jest to, że Ty 
sam pragniesz powrócić do mat¬ 
ki, zapomnieć o dawnych chwi¬ 
lach. Wierzę w Ciebie, głowa do 
góry, Irku! 


Mariola 



A to pomysł na opiekanie grzanek 


PRZEPISY 

TRAPERSKIE KUCHNI 


SER W „KOPERCIE". To da¬ 
nie przygotowujemy w poło¬ 
wie w domu i zabieramy ze 
sobą na wyprawę. Ta „poło¬ 
wa"-to naleśniki, które smaży¬ 
my spokojnie w kuchni. Jak się 
smaży naleśniki - każdy wie; 
a jeśli nie, niechaj zgłosi się po 
instrukcje i naukę do własnej 
mamy. Gdy naleśniki przesty- 
gną, zawijamy w każdy z nich, 
jak w kopertę, plaster żółtego 
sera; najlepszy jest kaszkawał, 
ale praktycznie może być każdy 
inny. Naleśniki z serem przygo¬ 


towujemy najlepiej wieczorem 
w przeddzień wyprawy. Można 
na drogę zawinąć szczefnie po 
dwie „koperty" w folię alumi¬ 
niową. Na ognisku biwakowym 
odgrzewamy naleśniki bez od- 
wijania ich z folii. Gdy będą już 
gorące - rozwijamy je I przeko¬ 
nujemy się, że ser pięknie się 
stopił, miejscami nawet przy¬ 
smażył i smakuje znacznie le¬ 
piej niż na banalnej kanapce. 
Gdy ktoś nie dysponuje folią, 
może rozgrzać „kopertę" nad 
ogniskiem, zaplecioną w rakie¬ 


tę albo po prostu odsmażyć na 
odrobinie tłuszczu na przy¬ 
krywce menażki. Efekt-podob¬ 
ny. Ser w „kopercie" można 
popijać herbatą z termosu lub 
rozpuszczonym barszczem 
czerwonym - błyskawicznym 
z torebki. 

BIGOS „TRAPERSKI". To 

jest również danie gorące, któ¬ 
re w stanie zimnym przygoto¬ 
wujemy wieczorem dnia po¬ 
przedzającego wyprawę* Bie¬ 
rzemy następujące składniki: 
krojone w drobną kostkę goto¬ 
wane ziemniaki, ugotowane na 
twardo i pokrojone w kostkę 
jajko, mięso z obiadu lub do¬ 
wolną wędlinę (również-w ko¬ 
stkę), a także ^ groszek zielony, 
fasolę lub nawet pokrojone 
W kostkę jarzyny z rosołu. Do 
tego wszystkiego dodajemy 
ser żółty, utarty na tarce o gru¬ 
bych oczkach. Oczywiście - ca¬ 
łość starannie mieszamy i soli¬ 
my do smaku lub nawet doda¬ 
jemy odrobinę przyprawy do 
zup. Tak przygotowany bigos 
pakujemy w folię aluminiową. 
Odgrzewamy na biwaku - jak 
potrawę poprzednią: w folii 
w*ognisku lub na patelni z me¬ 
nażki, Smacznego I 



A MOŻE - PELERYNA? 



Pisałem już, jak można zrobić po¬ 
ncho - pożyteczny traperski strój, Ale 
zbliżają się wiosenne deszcze i trzeba 
się przed nimi zabezpieczyć, szczegól¬ 
nie na wyprawie do kniei r na pola. 
Podaję najprostszy sposób zrobienia 
takiej peleryny. Wymiary są dość uni¬ 
wersalne, ale każdy może je dostoso¬ 
wać do swoich wielkości (rys. 1). 

Materiał taki - jaki jest „pod ręką" - 
np, resztki płachty namiotowej, bre¬ 
zentu, tkaniny stylo nowej. Najważniej¬ 
sze - by materiał był autentycznie nie¬ 
przemakalny* Zresztą o Impregnowa¬ 
niu napiszę jeszcze w „Ścieżce', jak 
w idąc z rysunku - dłuższe brzegi moż¬ 
na zaopatrzyć w guziki kołeczki, a naj¬ 
lepiej w zatrzaski, by można było je 
spiąć. Dokładniejsze rozwiązanie tego 
problemu pozostawiam Waszej pomy¬ 
słowości 1 możliwościom technicznym. 

Podaję też najprostszy sposób zro¬ 
bienia „z niczego"' awaryjnej nieprze¬ 
makalnej kurtki (rys, 2). Bo czasem się 
okazuje, że akurat wypada wycieczka 
zastępu, a tu „wszystko w pralni '. Po¬ 
dany tu sposób też stwarza wielkie 
pole do własnej pomysłowości: jak po¬ 
łączyć najlepiej plastikową tolię (ze¬ 
szyć? skleić? zespolić taśmą? zgrzać?! r 
jaki rodzaj plastiku wybrać? jak dorobić 
do kurtki rękawy itp. 
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W pierwszej chwili myślą* 
łam, że to kolędnicy. Stali 
w dość zwartym szeregu, a środ¬ 
kowy trzyma* coś przed sobą. 

I Wzięła mnie nawet ciekawość, jak 
im wyjdzie śpiewanie. Ale oni ci¬ 
cho mamrotali i wtedy zrozumia¬ 
łam, że tu o coś zupełnie innego 
chodzi* Przedmiot trzymany przez 

I tego środkowego zaczął oddalać 
się od niego, a przybliżać do mnie. 
Kiedy znalazł się na wprost moich 
oczu, rozpoznałam w nim rodzaj 
skarbonki używanej w czasie 
kwest na ceie społeczne. Była cał¬ 
kiem zgrabnie zrobiona z jakiejś 
metalowej puszki oklejonej rów¬ 
niutko papierem. W górnym den¬ 
ku widniał otwór na mój datek. 

Najważniejsze już mi było wia¬ 
dome - mam dać. Ciekawiło mnie 
jednak komu t na co* Głowy kwes- 
tarzy przykrywały harcerskie ro¬ 
gatywki, Spod rozpiętych kurtek 
widać było zielone bluzy. No więc 
mniej więcej wiem komu, Kiedy 
ucho przywykło do mamrotu i za¬ 
częło rozróżniać poszczególne 
dźwięki, udało mi się zrozumieć, 
że chodzi o wspomożenie bez¬ 
domnych psów w schronisku 
w Celestynowie, Cofnęłam się 
w głąb mieszkania, żeby sięgnąć 
do portmonetki, ale nagle targnę¬ 
ło mnie paskudne podejrzenie. 

, J * 

- Czy możecie mi pokazać za¬ 
świadczenie ód druha drużyno¬ 


wego, że upoważnia was do zbie¬ 
rania pieniędzy? 

Wzruszenie ramion. Nie mają* 

- Z jakiej drużyny jesteście? 

Pada jakiś numer, Inny zresztą 

'niż ten, który nosi szczep działają¬ 
cy w najbliższej szkole, gdzie po¬ 
bierają podstawową edukację 
wszystkie, lub prawie wszystkie, 
osiedlowe nastolatki. 

- A skąd mam wiedzieć, że mó¬ 
wicie prawdę? 

Wzruszenie ramion. 

Miałam przez chwilę nadzieję, 
że któryś zrzuci z siebie kurtkę, by 
zademonstrować lewy rękaw 
mundurka* Na nim przecież powi¬ 
nien być zapisany swoistym ko¬ 
dem dokładny harcerski adres je¬ 
go właściciela, Może im to nie 
przyszło do głowy, może nie byli 
regulaminowo umundurowani, 
dość, że ten dowód nie został 
użyty, 

■ '« Przecież harcerstwo prowa¬ 


dzi różne akcje - powiedzieli za to. 
- A jak pani chce, to możemy to 
zaświadczenie przynieść w przy¬ 
szłym tygodniu, kiedy będziemy 
zbierać makulaturę. 

Wiedząc, że robić tego nie po¬ 
winnam, wepchnęłam parę mo¬ 
net w łakomy pyszczek puszki. 

Przez resztę wieczoru plątały mi 
się po głowie sprzeczne myśli - 
raz, że taka jestem naiwna, raz, że 
taka jestem podejrzliwa. 

Ta paskudna podejrzliwość 
drzemała we mnie cichutko od 
paru dni i kredy m i się już zdawało, 
że zdołam się od jej uciążliwej 
obecności uwolnić, obudzono ją. 

Otóż, parę dnhwcześmej w re¬ 
dakcyjnym korytarzu spotkałam 
grupkę zagorzałych czytelników. 
Nie udało im się kupić w kiosku 
jakiegoś numeru „ŚM", więc 
przyszli tu w nadziei, że jakoś zdo¬ 
będą brakujące egzemplarze. Re¬ 
dakcja nie prowadzi sprzedaży 


i nie ma żadnych zapasów włas¬ 
nego pisma. Tyle tylko, ile trzeba 
do pracy, dokumentacji, dla auto¬ 
rów. Jeśli ktoś jednak tak bardzo, 
bardzo potrzebuje, zdarza się, że 
spod serce, z własnego rocznika 
wyrywamy jakiś numer i odda¬ 
jemy, 

- Proszę pani, czy mógłbym 
dostać wtorek?- pyta jeden z czte¬ 
rech, 

- Przecież dostaliście w sekre¬ 
tariacie, 

-■ Tak, ale czwartek. A mnie jest 
potrzebny ostatni wtorek. 

Ruszam, żeby szukać gdzieś os¬ 
tatniego wtorku i w tym momen¬ 
cie zza poły kurtki chłopaka spada 
na podłogę gazeta. Jej winieta 
kłuje mnie w oczy swoją niebie- 
skością. 

Chłopcy prychnęli śmiechem 
i chichocząc nieprzerwanie, prze¬ 
pychając się między sobą zmie¬ 
rzają ku wyjściu. Nie było w tym 


śmiechu tonu zażenowania. Taka 
normalna reakcja na czyjś nieuda¬ 
ny wygłup* No ( może oszustewko. 
Tycia, tycie. Nie ma co mówić 
o takim maclupeństwie. 

Wspomnienie msclupeństwa 
jak kleszcz wlazło mi za skórę, 
a kiedy zobaczyłam parę dni póź¬ 
niej wędrującą ku imnio puszkę 
z dziurką, użarlo ostro ł przypom¬ 
niało o sobie. Tu też siedzisz? - 
pomyślałam, mierząc skarbonkę 
podejrzliwym spojrzeniem. 

Urodzaj na takie spojrzenia jest 
w ostatnich czasach ogromny. Po¬ 
wiedzieć można, że to kięska uro¬ 
dzaju. Wciskamy je w dłonie eks¬ 
pedientek wycinających kwadra¬ 
ciki z naszych mięsnych kartek 
i kładących towar na wagę. Omia¬ 
tamy nimi faceta, który wlewa 
benzynę do baku samochodu, ta¬ 
ksujemy wprawnie ciuchy dobrze 
ubranej dziewczyny - czy uczci¬ 
wie nabyte, świdrujemy nimi ścia¬ 
ny nowego domu lub willi - czy 
nie z okradania społeczeństwa 
wyrosły. 


- 

M 

V ■ 




Im więcej różnych tyci, tyci 
oszustewek zalazło nam za skórę, 
tym częściej używamy spojrzenia 
detektywa. Szczególnie, że wszys¬ 
tko co tycie, zwykle rośnie pra¬ 
wem natury. 

Warto to przemyśleć z samym 
sobą, 

EWA DRGBNIK 
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Na tym fragmencie pfanu Wągrowca tajemniczą bifutkację widać jak na dłoni 


C iche, schludne miasteczko. Przy 
czworobocznym rynku przycupnęły 
kamieniczki ozdobione skromnymi 
witrynami sklepów. Dom kultury, remon¬ 
towane od lat kino, chwiejące się sylwetki 
przed drzwiami restauracji. Typowy pej¬ 
zaż prowincjonalnej miejscowości, której 
nazwę mało kto potrafi od razu znaleźć na 
mapie. 

Bo toż Wągrowiec na zbytnią popular¬ 
ność uskarżać się nie może. Gdzież mu się 
równać sławą z odległym o kilkadziesiąt 
kilometrów Gnieznem, o wojewódzkim 
Poznaniu nto wspommając. W miasteczku 
nad rzeką Wełną nie odkryto jakichś 
olśniewających zabytków. Nie odbywały 
się tu żadne rozstrzygające batalie, nie 
podpisywano historycznych traktatów. 
Na poboczu wielkich wydarzeń tego świa¬ 
ta, życiu toczy się tutaj niezmiennie swo¬ 
im leniwym nurtem. 

Nil i znaczy to ojęzywiście,żo Wągrowiec 
to jakaś zfjpadł/i dziuro. Gród tu bowiem 
winko wy i z tradycjami. W 1981 roku mi- 
nęln okrągła rocznico GOOlocte nadania 
mu praw miejskich, Jubileusz obchodzo- 
no uroc/yśclo, wydano nawet t tej okazji 
okolicznościową pieczęć, 

Ml anto też mu swoich słownych ludzi 
fu urodził yig Jakub Wujek, autor pierw¬ 
szego polskiego przekładu Biblii. W wq- 
growieckJm gimnazjum zdawał matmę 
pjfłorj Stanisław Przybyszewski, usunięty 
m awnngurdowo pomysły i Miku Innych 
ii/kół kujawskich. Stąd wreszcie pochodzi 
hyly mlnltttf rolnictwa Jerzy Wojteckl. 


Na brak ciekawych ludzi w Wągrowcu nie 
można więc narzekać. Jednak tym razem 
reporterska wizyta dotyczyła zupełnie in¬ 
nej sprawy, 

T3j0fnnlca starej mapy 

- Dzisiaj słabo widać, bo woda mętna, 
Tylko w słoneczny dzień można wypa¬ 
trzyć, że nurty rzek się krzyżują . Mąż nie¬ 
boszczyk, kiedy jeszcze żyt mówił, że 
w tym miejscu najlepiej klenie brały. Ale 
to było dawno - napotkana na moście 
staruszka macha z rezygnacją ręką i od¬ 
chodzi powolutku w kierunku majaczące¬ 
go na wzgórzu cmentarza, 

W Rejonowym Biurze Geodety Miej¬ 
skiego mówią, że^wladze miasta już daw¬ 
no zainteresowały się „krzyżówką rzek" 
na peryferiach Wągrowca. Od kilku lat 
ekipy melioracyjne umacniają brzegi obu 
rzek: Niolby i Wełny. Porządkuje się teren, 
osusza pobliskie mokradła. Udało się na¬ 
wet wygospodarować fundusze na zbu¬ 
dowanie spacerowego deptaka. W przy¬ 
szłości planuje się umieszczenie tablicy 
informacyjnej, objaśniającej genezę ory¬ 
ginalnego zjawiska hydrologicznego. 
Jednak po dokładniejszo informacje w toj 
sprawie odesłany zostaję do urzędujące¬ 
go w rynku... fotografa, Bogdana Piecho¬ 
wiaka. Moje wątpliwości, czy rozmowa ta 
poszerzy moją wiedzę no temat „wągro- 
wFtićtęioj krzyżówki^ rozwiewają się już po 
kilku zdaniach* Fotograf okazuje się zasłu¬ 
żonym drużynowym S Harcerskiej Druży¬ 


ny Żeglarskiej oraz zapalonym krajoznaw¬ 
cą, który od ktfku lat zajmuje się rozwikła¬ 
niem zagadki tutejszego fenomenu geo¬ 
graficznego, 

- Moim zdaniem, zjawisko to - niesłu¬ 
sznie nazywane „bifurkacją wągrowiec - 
fcą"- me jest zjawiskiem naturalnym, lecz 
sztucznym. Na starych mapach odkryłem t 
że dawniej rzeki płynęły inną trasą. Można 
przypuszczać, że obecny odcinek koryta 
Nielby został przekopany przez ludzi. Naj¬ 
prawdopodobniej rzeka ta była kanałem 
odwadniającym bagnistą dolinę Wełny ... 

Na dowód tego, że hipoteza ta nie jest 
wyssana z palca, pan Piechowiak rozkłada 
na stole fotokopię archiwalnej mapy 
miasta z 1860 r. Porównanie jfcj z obec¬ 
nym planem Wągrowca wymagało iście 
detektywistycznego nosa. gdyż aktualna 
zabudowa t nazwy ulic różnią się znacznie 
od tych sprzed wieku. Ich identyfikacja 
była możliwa jedynie dzięki temu, że na 
starej mapie naniesiono kąty pomiarów 
melioracyjnych, 

# * * 

Dr Małgorzata G utry^Korycka z Wydzia¬ 
łu Geografii Uniwersytetu Warszawskie¬ 
go , mówr, źa zjawisko bifurkacji spotyka¬ 
my na obszarach nie posiadających 
ukształtowanej ostatecznie rzeźby terenu. 
Woda płynąc zgodnie z prawem grawita¬ 
cji nie łączy się w jedno koryto, łecz roz¬ 
dziela na dwie łub więcej odnóg. Dzieje 
się to najczęściej w miejscach nizinnych 


Reporter „Świata Młodych" 
na tropie zagadkowej bifurkacji* 



i zabagnionych, np. w okolicach Wielkich 
Jezior Mazurskich czy na Żuławach. Za¬ 
zwyczaj rzeka większa (w tym przypadku 
Wełna), posiadająca większą prędkość 
i objętość przepływu, zabiera w wyniku 
ruchu wirowego część wody rzeki mniej¬ 
szej. 

Rozmówczyni nie potrafi odpowiedzieć 
na pytanie, czy „krzyżówka wągrowiec- 
ka" jest tworem naturalnym, czy sztucz¬ 
nym? B(furkaćja w takiej postaci jest zja¬ 
wiskiem niezwykle rzadkim, wymagają¬ 
cym dokładniejszych badań. Rozwiąza¬ 


niem tego problemu zajęli się naukowcy 
z Uniwersytetu Poznańskiego. Na opraco¬ 
wanie wyników i dokładniejszą diagnozę 
trzeba trochę poczekać. Być może gwiazd¬ 
ka sławy rozbłyśnie jeszcze nad zagubio¬ 
nym gdzieś w Polsce Wągrowcem, 

JUSTYN OPARA 
Fot, autora 


* 8IFURKACJA - ro?o;ioEerne się rzefci na 
dwa lub więcej ramion, które dalej płyną w róż¬ 
nych, czasem imiennych kierunkach 





W słoneczny dzień można wypatrzyć, że prądy rzek krzyżują się ze sobą 





































































































programu dowolnego jako jeden 
z pierwszych w ostatniej, czyli tzw. 
najmocniejszej, grupie Rudl Cerne 
pojechał w taki sposób, jakiego nikt 
się po nim nie spodziewał. Zawod¬ 
nik ten, doświadczony, rutynowa- 
ny, od lat startujący na m iędzynaro- 
dowej arenie, nigdy nie słynął z do¬ 
brej jazdy dowolnej, W Budapesz¬ 
cie- przeszedł nie tylko oczekiwa¬ 
nia, ale i samego siebie. W rezulta- 


Łyżwiarstwo figurowe jest sportem, który na pewno nie przyciąga takiej liczby fachowych (a przynajmniej 
sądzących, źe są wspaniałymi fachowcami, którzy wszystko lepiej... nawet od trenerów i samych sportowców 
wiedzą) kibiców jak np. piłka nożna czy hokej, ale ma swoich gorących wielbicieli „od patrzenia". Bo gdy np. 
włącza telewizor ktoś, kto nie pasjonuje się piłką nożną, a tu mecz piłkarski „leci", to jeśli nawet popatrzy przez 
parę minut, na ogół-setnie znudzony-szybko znajduje sobie jakieś inne zajęcie, Ale jeśli, znowu przypadkiem, 
ktoś, kto nigdy się łyżwiarstwem figurowym nie interesował, trafi na transmisję z zawodów rozgrywanych na 
lodowej tafli, na ogół ogląda ją z przyjemnością do końca. Bo jest to po prostu piękne, zwłaszcza w wykonaniu 
mistrzów. 


P iękne, a jednocześnie ogrom¬ 
nie trudne, W każdej gałęzi 
sportu do najwyższego mis¬ 
trzostwa dochodź; się drogą wielo¬ 
letnie} pracy, ale tutaj praca ta jest 
szczególnie żmudna, niemal kato¬ 
rżnicza, Opanowanie jednego tylko 
skoku potrójnego (a najlepsi demo¬ 
nstrują ich po kilka rodzajów) zaj¬ 
muje niekiedy kilka lat. Średni wiek 
czołowych łyżwiarzy figurowych 
wynosi ok. 20-21 Jat (różnie to się 
układa w różnych konkurencjach, 
np. solistki są na ogól znacznie mło¬ 
dsze od 1 solistów, zawodnicy jeż¬ 
dżący w parach starsi od jeżdżących 
indywidualnie), rachunek jest więc 
prosty - zaczyna się bardzo wcześ¬ 
nie, nierzadko mając lat zaledwie 3 
czy 4. I warto o tym pamiętać - 
o dzieciństwie, którego praktycznie 
nie mieli - gdy patrzy się na zmaga¬ 
nia mistrzów lodowej tafli* Bo po* 
dziw wzbudza nie tylko kunszt łyż¬ 
wiarski i baletowy, ale także i cena, 
jaką przyszło im za to długo płacić. 

I dlatego bardzo nie lubię, gdy 
słyszę pretensje pod adresem na¬ 
szego najlepszego łyżwiarza figuro¬ 
wego, Grzegorza Filipowskiego, że 
„tak się dobrze zapowiadał, a stoi 

w miejscu". Bo to po pierwsze nie¬ 
prawda - Grzegorz robi z roku na 
rok ogromne postępy, jest nie tylko 
coraz lepszy technicznie, ale jego 
jazda nabiera także coraz głębsze¬ 
go wyrazu artystycznego (wdzisiej¬ 
szym łyżwiarstwie figurowym ficzy 
się nie tytko opanowanie trudnych 
elementów technicznych, ale rów¬ 
nież sposób ich zademonstrowa¬ 
nia; to już nie tylko jazda na łyż¬ 
wach, to tpkże balet). A po drugie- 
ci, którzy na zawodach międzyna¬ 
rodowych zajmują miejsca przed 
nim, są po kilka fat od niego starsi. 
To bardzo dużo - pomnóżcie ilość 
dni w roku przez, powiedzmy, 3 
godziny treningu dziennie (choć 
jest to liczba zaniżona) i jeszcze np. 
przez 6, bo o tyle lat jest od naszego 
reprezentanta starszy srebrny me¬ 
dalista ME w Budapeszcie Rudi Cer- 
■ ne z RFN, Wierzę, że nadejdzie kie¬ 
dyś dzień, gdy Polak takżestaniena 
podium. 

Na pewno nie zdarzy się to jed¬ 
nak w Sarajewie, gdzie w hali spor¬ 
towej Zetrą rozpoczęły się zmaga¬ 
nia najlepszych łyżwiarzy figuro¬ 
wych świata w walce o najważniej¬ 
sze dlakażdego sportowca laury— 
medale olimpijskie. Odbyte mie¬ 
siąc temu (9-14 stycznia) Mistrzos¬ 
twa Europy w Budapeszcie stanowi¬ 
ły, jak zawsze w sezonie olimpij¬ 
skim, generalną próbę dla zawod¬ 
ników naszego kontynentu. I jak 
zawsze w sezonie olimpijskim po¬ 
ziom ich nie był {z wyjątkiem par 
tanecznych) zbyt wysoki - szczyt 
formy świadomie przygotowuje się 
na najważniejsze zawody roku. Tym 
niemniej przegląd sił czołówki eu¬ 
ropejskiej daje podstawy do pro¬ 
gnoz o szansach olimpijskich, 

i- 

K to oglądał transmisje z ME, nie 
ma chyba wątpliwości, że 
w konkurencji tańców na lo¬ 
dzie nikt nie będzie w stanie ode¬ 
brać pierwszeństwa fenomenalnej 
flarze z Wielkiej Brytanii - Jayne 
Ton/jfl-Christopher Dean, To, co 
demonstrują, przekracza praktycz¬ 
nie wszelkie wyobrażenia o łyżwia¬ 
rstwie* jest to balet na najwyższym 
poziomie sztuki. Budapeszteńskie 
ME odbywały $ię przy stosunkowo 


Dfa Sabiny Baess i TassiUo Tierbacha jest to już ostatni sezon kariery 
zawodniczej. Jak go zakończą? 


ry wszystko było wiadomego wśród 
solistów do ostatniego punktu trój¬ 
boju (konkurencje solistów składa¬ 
ją się bowiem z tzw. jazdy szkolnej, 
czyli figur obowiązkowych, krót¬ 
kiego programu obowiązkowego 
nazywanego inaczej short-progra- 
mem oraz jazdy dowolnej) trwała 
„walka na noże". Zaczęło się od 
tego, że obrońca tytułu mistrzow¬ 
skiego, Norbert Schramm z RFN, 
łyżwiarz, który bez wątpienia jest 
największą indywidualnością w Eu¬ 
ropie, po jeidzie szkolnej zajmował 
dopiero szóstą lokatę, Następnie 
po short-programie grypa i gorącz¬ 
ka zmusiły do wycofania się mistrza 
Francji Jean-Christophera Si men¬ 
da. Jeszcze później startujący do 


cie wygrał „najrówniejszy" ze staw¬ 
ki pretendentów o medale (wszyst¬ 
kie trzy konkurencje trójboju na 
wysokich lokatach) Aleksander Fa* 
diejew ze Związku Radzieckiego. 
Rudi Cerne był drugi, Norbert 
Schramm-trzeci. Ta kolejność jed¬ 
nak w walce o medale olimpijskie 
niewiele znaczy. Po pierwsze - ści¬ 
sła czołówka europejska jest licz¬ 
niejsza (na budapeszteńskim po¬ 
dium nie zmieścił się np. Czecho- 
słowak Józef Sabovczik, który re¬ 
prezentuje klasę równą trzem wy¬ 
mienionym wyżej), a po drugie - 
ostrzą sobie na nie zęby, nie bez 
szans, zawodnicy pozaeuropejscy- 
ze Stanów Zjednoczonych, Kanady 
i kto wie f czy nie z Japonii. 


Już dziś można ę ,w ciemno"' powiedzieć, że są to złoci medaliści 
olimpijscy. Taniec na lodzie w wykonaniu pary brytyjskiej Jayne Ton/iii 
Christopher Dean to niepowtarzalna uczta dla oka 


W ogóle o zawodnikach ja¬ 
pońskich w śwlecie łyż¬ 
wiarskim jest coraz głoś¬ 
niej. Zwłaszcza o solistkach. Co 
prawda poza brązowym medatern 
Em i Watanabe na M'Ś w roku 1979 
w Wiedniu, znaczących sukcesów 
łyżwiarki japońskie nie odnosiły, 
ale w Sarajewie wystartuje rewela¬ 
cyjna ponoć, 14-!e£nia zaledwie Mi- 
dori Ito, która - jak mówią fachowcy 
- może „wiele namieszać'' , . Jeśli 
idzie o łyżwiarki europejskie, nie 
sprawi jej to wielkiego trud u, W Bu¬ 
dapeszcie była to konkurencja sto¬ 
jąca na żenująco niskim poziomie. 
Co prawda z powodów rodzinnych 
wycofała się z konkursu jeżdżąca 
bardzo stylowo Elena Wodorezowa 
(ZSRR) i nie startowała z powodu 
kontuzji ubiegłoroczna brązowa 
medalistka Claudia Leistner (RFN), 
więc w tej sytuacji Katarina Witt 
(NRD) nie musiała się specjalnie 
wysilać, bo zloty medal i tak „miała 
w kieszeni", ale nie są to na pewno 
czasy zawodniczej kariery jej wiel¬ 
kich rodaczek-Cabr Seyfert, Chris- 
ti ne Errath czy Anet! Poetzsch. Kata¬ 
rina była w Budapeszcie na pewno 
najlepsza, ale - czy rzeczywiście 
bardzo dobra, dobra na miarę me¬ 
dalu olimpijskiego? Zobaczymy. Na 
pewno zaś warto zapamiętać na¬ 
zwisko innej zawodniczki z NRD, 
debiutującej w ME 14-letniej Sinio- 
ny Koch, której występ był jedynym 
napawającym optymizmem co do 
przyszłych losów tej konkurencji. 


W konkurencji par sporto¬ 
wych Budapeszt był wi¬ 
downią dwumeczu mię¬ 
dzy ekipami ZSRR i NRD* Konkure¬ 
ncja ta przeżywa ostatnimi laty re¬ 
gres, co spowodowane jest ogrom¬ 
nym wzrostem stopnia jej trudnoś¬ 
ci. Są kraje, gdzie w ogóle się już jej 
nie prowadzi, a np* na ostatnich 
mistrzostwach Polski o medale wal¬ 
czyły*.. dwie pary i żartobliwie mó¬ 
wi się, że „gdyby wystartowała pani 
Kazia z panem józiem, to trzecie 
miejsce w kraju mieliby muro¬ 
wane",.* 

Praktycznie w tej konkurencji li¬ 
czą się obecnie jedynie zawodnicy 
ZSRR [który jest tu niewątpliwą po¬ 
tęgą) i NRD. Poziom dwóch pierw¬ 
szych par był wyrównany, Złoty me¬ 
dal przypadł w udziale Elenie Wało¬ 
wej i O lęgowi Wasfljewowi, srebrny 
- Sabinie Baesst TassilioTierbacho- 
wi. Na ubiegłorocznych ME w Do¬ 
rtmundzie było odwrotnie, a w Sa¬ 
rajewie*.. 

EWA KŁOSIEWICZ 
Fot. archiwum 


Norbert Schramm jest niewątpliwie największą indywidualnością 
wśród łyżwiarzy europejskich. W Budapeszcie byt zaledwie trzeci. 
Czy Sarajewo okaże się dla niego szczęśliwsze? 
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Katarina Witt bez trudu obroniła w Budapeszcie tytuł mistrzyni 
Europy, ale wielkiej klasy nie zademonstrowała. Sama powiedziała, 
źe aby stanąć ne podium olimpijskim musi pojechać znacznie lepiej * 

Ma zresztą za sobą pewne smutne doświadczenie; będąc mistrzynią 
Europy na ubiegłorocznych Mistrzostwach Świata zajęła dopiero 
miejsce czwarte 


niewielkiej widowni. Hala Sporto¬ 
wa zapełniona była do ostatniego 
miejsca tylko wtedy, kiedy wałczyły 
pary taneczne, l to nie tylko gdy 
rozgrywano finałowy taniec dowol¬ 
ny, lecz nawet na stosunkowo nie¬ 
ciekawych tańcach obowiązko¬ 
wych było pełno, A działo ślę to 
w dzień powszedni przed połud¬ 
niem, wiele osób wzięło więc spe¬ 
cjalnie urlop tylko po to, żeby na 
własne oczy zobaczyć Anglików. 

I nie sądzę, żeby ktokolwiek żało¬ 
wał, Zbladły przy nich wszystkie in¬ 
ne duety, nawet bardzo dynamicz¬ 
nie i pięknie jeżdżący medaliści sre¬ 
brni Natalia Rlestiemianowa i Arn¬ 
dcie) Bu kin (ZSRR), którzy w innej 
sytuacji wywołaliby swym progra¬ 
mem ogromny entuzjazm, pozosta¬ 
li w cieniu mistrzów. Tacy łyżwiarze 
jak Jayne i Chris zdarzają się raz na 
bardzo wiele lat 

r^rugą konkurencją, która nie 
\\ Iodbiegała poziomem od ran- 
Mistrzostw Europy, była 

jazda indywidualna panów* O ile 
zresztą w tańcach praktycznie z gó¬ 






























- ti . Trzeba myśleć o tym, co się mówi, a nie powtarzać, jak papuga - radzi Jerzy 
Janoszek członkom szkolnego teatrzyku poezji... 


Zwyczajne* sobotnie popołudnie w jastrzębskiej „siódemce”. Pękająca 
na co dzień od nadmiaru uczniów szkoła staje się na kilka godzin siedzibą 
apolłinowych Muz: Era to (poezji)* Polihymnii (pieśni chóralnej) i Terpsy- 
chory (tańca). 



czyli wolne soboty 
z tańcem, muzyką i poezją 



- Gdyby tak jeszcze chór nadążat za akordeonami - wzdycha Jerzy Miłoś... 



W rock-and-rothwym szaleństwie najlepsi są Justyna i Stawek,,. 


Z za drzwi świetlicy dobiega patetyczny* 
przejmujący, dziewczęcy glos: 

, .Na wet ty, starcze.,, odda/ rai moje 
dziecko, oddaj mi moje dziecko, gdyż jestem 
matką i kocham je ..." 

- Nie tak rozdzierająco - strofuje instruk¬ 
tor. - Wolniej, spokojniej. Jesteś przecież 
matką i mimo rozpaczy po stracie dziecka 
musisz pamiętać* że zwracasz się do króla! 

Klaudia ciągnie dalej: matka o zmierz¬ 

chu, przy oknie trąca nogą kołyskę”.... Pro¬ 
wadzący próbę wyraźnie zdegustowany, 

- Tyle razy md wiłem , żeby nie gęgać. Nie 
wymawiać „ę” i „ą“ na końcu wyrazu. To 
przecież nienaturalne! Musicie myśleć o tym 
co mówicie. To są przecież wasze słowa* mimo 
że napisali je Andersen , Gałczyński* Staff, 


Słonimski, czy Tameriart. Wiem, że to trudne, 
ale sami poczujecie w tym teatr, gdy włączymy 
muzykę, światła, gdy zacznie się coś dziać... 
„Matkę** proponuję z muzyką Czesława Nie¬ 
mena do wiersza „Bema pamięci rapsod żałob¬ 
ny” i kołysanką Krzysztofa Komedy z „Rosę- 
mary *s Baby**. 

Pan Jerzy Janoszek, który właśnie prowa¬ 
dzi próbę szkolnego teatrzyku żywego słowa 3 
wrócił nad ranem z nocnej zmiany w kopalni 
„jastrzębie”. Zdążył jedynie wstąpić do do¬ 
mu, coś zjeść, przebrać się i pobiegł do „swo¬ 
ich dzieci”. Ze szkolnym teatrzykiem pracuje 
zaledwie rok. 

- Na dole, w kopalni, wszystko jest znacz¬ 
nie prostsze . Pracu/ę przy obsłudze ściany 
w oddziale maszynowym i mimo że praca to 


meiekka, za nic bym nie rzucił Teatrzyku* choć 
wymaga ode mnie całkiem innych umiejętnoś¬ 
ci . Do dzisiaj sam zresztą biorę udział w kon¬ 
kursach recytatorskich i za każdym razem 
wyjście na scenę trak ruję jako swó/ kołe/ny 
sprawdzian, Kiedy dwa lara temu w szkolnych 
eliminacjach do konkursu recytatorskiego mój 
Syn, Andrzej zajął pierwsze miejsce w wojewó¬ 
dztwie katowickim, jego dyrektorka zapropo¬ 
nowała mi zajęcia z grupką miłośników żywe¬ 
go słowa. W ren sposób powstał nasz teatrzyk 
i chociaż miałem poważne obawy, czy podo¬ 
łam, zdecydowałem się - mimo braku zawodo¬ 
wych kwalifikacji. 

Dła dyrektorki szkoły - mgr Elżbiety Gło¬ 
gowskiej, pan Janoszek jest prawdziwym 
skarbem. Dzięki niemu nareszcie zaczęło się 
coś dziać. Za jego przykładem poszli bowiem 
inni rodzice, Jedni z ntch przypomnieli sobie 
swoje młode lata i prowadzą drużyny zuchowe 
i harcerskie, inni wyżywają się w folklorze.,. 

Właśnie w sali gimnastycznej trwają zajęcia 
tego 40-osobowego zespołu. Dziś w programie 
nauka tańców i pieśni regionu śląskiego. Chęt¬ 
nych na próbach, które są zawsze atrakcyjne 
i dostarczają wielu radości - nie brakuje. Pro¬ 
wadzi je Jerzy Miłoś, który przyjechał w te 
strony w 1963 roku. W Zasadniczej Szkole 
Górniczej KWK Mysłowice zdobył zawód 
podsadzkarza, a przy okazji tam też został,., 
solistą zespołu folklorystycznego. Zespół, któ¬ 
ry prowadzi w „siódemce” od lutego 1982 
roku, ma w swym repertuarze kilkanaście 
piosenek i kilka tańców śląskich. Największe 
kłopoty są oczywiście ze strojami. Nikt bo¬ 
wiem nie chce się podjąć ich uszycia. A zresztą 
i tak nie ma z czego - brakuje odpowiedniego 
materiału. Pieniądze są, ale wzorzystego kre- 
tonu ani na lekarstwoE Dzisiejsza próba z mu¬ 
zyką i chórem wcześniej niż zwykle dobiega 
końca, bo instruktor spieszy się na drugą 
zmianę do kopalni „Moszczenica”. 

- Gdyby nie tde wizy jny seńai „Czterej 
pancerni i pies” - mówi pani dyrektor - 
moglibyśmy rozpoczynać próby o 10 i dłużej 
poćwiczyć. Ale co zrobić, z taką konkurencją 
nie wygramy... 

Przykład rodziców, którzy chociaż mają co 
robić w domu w wolne soboty, aktywnie włą¬ 
czyli się w życie szkoły, podziałał mobilizująco 
na ciało pedagogiczne. Nauczycielka historii 
na przykład - mgr Mariola Lech-Wasiak 
prowadzi również od roku... zespół tańca to¬ 
warzyskiego. Ma już 60 par, które z powodze¬ 
niem można zaliczyć do zaawansowanych. Do 
niedawna jeszcze na parkiecie królowały wyłą¬ 
cznie klasy starsze - VII i VIII, od marca tego 
roku rozpoczną naukę uczniowie klasy V i 'VI. 
Istne szaleństwo! Wszyscy chcą tańczyć - tak¬ 
że najmłodsi. Może również dlatego, że zoba¬ 
czyli jak robią to Justyna i Sławek* którzy 
podobno nie mają sobie równych w rock-and- 
roliu. Wprawdzie p. Mariola Lech-Wasiak 
twierdzi skromnie, że wszystko, co dzieje się 


w ich szkole w czasie tzw. zajęć pozalekcyj¬ 
nych - to jedna wielka improwizacja, ale,., 

Ale powiedzmy sobie szczerze, że gdyby 
ożywienie w amatorskiej ku kurze zależało je¬ 
dynie od sal* kostiumów i aparatury, a nie od 
Judzi, to w jednym z najmłodszych miast 
Polski, w górniczym Jastrzębiu nic by się nie 
działo! Brakuje tu bowiem wszystkiego, 
a zwłaszcza kin, tęatrów, klubów, domów 


kultury kp. Są za to chętni i zdolni ludzie, 
którzy nie czekają z założonymi rękami na 
cudowne zrządzenie losu, lecz pracują z pasją, 
najlepiej jak potrafią, by nie stracić ni chwili 
czasu. By pokazać najmłodszym, że można 
i trzeba... 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Zbigniew Bisanz 



T en film jest dla nas wizytówką młodego reżysera Johna Landisa. 
Należy on do pokolenia twórców rewolucjonizujących współ¬ 
czesne kino, obok znanych nam dobrze reżyserów - Stevena 
Spielberga czy George'a Lucasa. Jego utwór jest kolejnym po „Gwiezd¬ 
nych wojnach”, „Poszukiwaczach zaginionej arki”, „ET" itp. filmach 
dowodem, że odwaga popłaca i śmiałe poczynanie sobie z gatunkami 
filmowymi, jak choćby mieszanie musicalu z westernem, tragedii 
z komedią oraz przekraczanie granic tego co możliwe i niemożliwe 
rodem z niemej burleski - przynosi sukces. 

Formalne igraszki nie są oczywiście rzeczą łatwą. Wymagają wspania¬ 
łego wyczucia kina i głębokiej wiedzy filmowej. Nieodzowna jest też 
umiejętność bystrej obserwacji rzeczywistości i zręcznego przetwarza¬ 
nia spostrzeżeń na język filmu. Nowatorstwo tego rodzaju utworów 
polega też na błyskotliwym wprowadzaniu cytatów z innych filmów, 


aluzji do konkretnych osób i wydarzeń w sposób twórczy. Zastępuje on 
poszukiwanie „nowego" za wszelką cenę, mistrzowską, zupełnie nową 
techniką żonglowania tym, co wydaje się świetnie znane i co gorsza - 
ograne, 

Landis - niespełna 34-letnt reżyser „Blues Brothers", opanował 
sztukę prezentacji komiksowych efektów na ekranie znakomicie. Nie 
ustępuje w tym ani Lucasowi, ani Spielbergowi. Tyle że jego wyobraźni 
nie rozpaliły postacie fantastyczne, ale bohaterowie wzięci z życia, 
których historię potrafił przetworzyć w sposób barwny i szalony. 

Scenariusz do filmu „Blues Brothers" napisał wspólnie z Danem 
Aykroydem - autentycznym uczestnikiem wydarzeń z okresu muzycz¬ 
nego szaleństwa w początkach lat sześćdziesiątych. Warto w tym 
miejscu wrócić do tamtych dni. 

Dwaj śpiewający aktorzy komiczni - właśnie Dan Aykroyd i John 


Belushi wzięli wówczas udział w telewizyjnym programie rozrywko¬ 
wym „Saturday Night Live". Było to spotkanie przypadkowe. Wśród 
wielu numerów różnych wykonawców, pierwszy z nich śpiewał bluesy, 
drugi - piosenki rockowe. Obaj na tyle rzucali się w oczy w tym 
programie, że jego producenci namówili obu wykonawców do pónow- 
nego występu - tym razem w duecie, który nosić miał miano właśnie 
Blues Brothers. Szczęście Im dopisało. Stali się szlagierem małego 
ekranu, a wkrótce już - w glorii powodzenia - ruszyli w podróż po 
estradach kraju ze swymi koncertami. Uznani zostali za wskrzesicieli 
tradycji rythm and bluesa, a ich album „A Brtefcase Fufł of Blues" 
rozszedł się w olbrzymim nakładzie. Wtedy właśnie Dan Aykroyd 
napisał pierwszą wersję scenariusza filmu „Blues Brothers", który 
przerobiony później z pomocą Johna Landisa żartobliwie opowiada! 
o początkach ich kariery. Film przypadł do gustu publiczności tak 
bardzo, że jfilmowe imiona jake \ Ełwood przylgnęły do obu aktorów na 
stałe. 

Bohaterów filmu, a także... jego reżysera mieliśmy już okazję oglądać 
na naszych ekranach. Grali w wyświetlanej od roku komedii Stevena 
Spielberga „1941". 

John Belushi był w nim prze komicznym pilotem z Teksasu zwanym 
Dzikim Billem, Dan Aykroyd - sierżantem Tree, Landis zaś pojawił się 
przez moment w zabawnym epizodzie. We własnym filmie zaś John 
Landis pokazuje swoją twarz w nieco większej roli, ale również trzecio- 
planowej, jako policjant La Fong. W żartobliwym rewanżu za umiesz¬ 
czenie na taśmie film u „1941” zaangażował reżysera Spielberga do rólki 
bi u rai i sty w urzędzie podatkowym. 

Szalona zabawa w „Blues Brothers” trwa przez cały czas, a zaczyna 
się już od pierwszych ujęć. Na Jake ł a, warunkowo zwolnionego z zakła¬ 
du karnego, czeka brat Ełwood, by pomóc mu w rozpoczęciu nowego, 
uczciwego życia. Dzieli się z nim .dobytkiem, na który składa się 
wynajęty pokoi k z jednym łóżkiem i zdezelowany policyjny wóz, pod 
którego nędzną karoserią kryją się jednak olbrzymie możliwości. 
Postanawiają poświęcić się szlachetnemu celowi - uczciwemu zarobie¬ 
niu pięciu tysięcy dolarów na podatek za ochronkę dla dzieci, która 
niegdyś zastępowała im dom rodzinny. Nie jest to łatwe i zdradzę ty I ko, 
że pomoże tm w osiągnięciu celu muzykowanie, W każdym razie akcje, 
w których braciszkowie biorą udział, zapierają dech. To po prostu 
trzeba zobaczyć! Film „Blues Brothers" to sensacja i zabawa, śmiech 
i emocje, a także okazja do zobaczenia i posłuchania słynnych wyko¬ 
nawców rythm and bluesa, oprócz głównych bohaterów m. in. Jamesa 
Browna (widzicie go na zdjęciu), Ray'a Charlesa {poznaliście go bliżej 
przez „Gwiazdozbiór") i Arethy Franklin. Życzę dobrej zabawy! 

EWA BIELSKA 

1 Fot. archiwum 





































Mieczysław Karłowicz na szczycie Szatana 


MIECZYSŁAW 

KARŁOWICZ 

„ M raf te f piętnaście, kiedy skomponował swoją pierwszą pieśń * 
Ale przy tym, jak każdy chłopiec w tym wieku, miał swoje 
młodzieńcze zainteresowania; fascynowała go fotografia, fascy¬ 
nował sport. Godzinami potrafił się doskonalić w jezdzie na 
wrotkach, na rowerze i - gdy któreś wakacje przyszło mu spędzić 
w Zakopanem - na nartach. Tatry od pierwszego spojrzenia 
wywarły na nim niezatarte wrażenie..." 

Tak, Tatry rozpoczynają i zamykają życiorys Mieczysława Karło¬ 
wicza. Stają się jego “to znów Janusz Ciegiełła z książki „Przeboje 
mistrzów” - „duchową ojczyzną". B lutego minęła 75 rocznica 
śmierci tego wielkiego polskiego kompozytora. Wszechstronnie 
wykształcony, opublikował w latach 18Ś7-99 pierwsze swoje 
utwory, z których szczególną uwagę zwracają dwa cykle pieśni 
z towarzyszeniem fortepianu, zawierające 12 pozycji. Właśnie 
pieśni stanowią dominantę jego twórczości, choć popularność 
zyskały takie utwory przeznaczone na orkiestrę. Oo wysłuchania 
dwóch spróbuję was przekonać*** 

Koncert skrzypcowy A-dur op. 8 skomponował Karłowicz w roku 
1902. Jego adresatem był zna ko mity wirtuoz Sta ni sław Barcewicz. 
Pierwsze wykonanie miało miejsce w Berlinie w roku 1903* Dyry¬ 
gował sam kompozytor. Ten koncert jest świadectwem znajomoś¬ 
ci instrumentu i nie ma się czemu dziwić, wszak Karłowicz był 
znakomitym skrzypkiem* Mnie urzekają w tym utworze piękne 
fragmenty liryczne, czego dowodem zarówno drugi temat, jak 
i Romanza: 




Za PAP-em powtarzamy wiado¬ 
mość o premierze musicalu „Ab- 
bakadabra" Benny Andersona 
i Sjeorna Ufvaeusa, czyli męskie] 
części zespołu ABBA. Akcja tej ko¬ 
medii dzieje się w świacie opano¬ 
wanym przez komputery! urządzę- “ 
nia wideofoniczne. Jestjednaktak' 
m Kopciuszek, jest i Pinokio... Po¬ 
dobno sceneria do.złudzenia przy¬ 
pomina tę znaną z „Gwiezdnych 
wojen". W roli złej królewny - Elai- 
roe Palge. Podobno jest świetna, 
dlatego szwedzcy muzycy piszą juz 
dla niej inny musical, „Szachy"* 



„.na pierwszej pozycji na 
Uście . Przebojów Trójki 
z utworem ONLY FOR 
LOVE. 
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Drugi utwór, to poemat z roku 1907, opatrzony tytułem „Stani¬ 
sław r Anna Ośwtecimowie", powstały pod wpływem obrazu 
Stanisława Bergmana, do Móreyo Karłowicz w roku 1907 pisał: 

, Przed laty miałem sposobność widzieć obraz Pańskiego pędzla; 
»Stanisław i Anna Oświęcim o wieUtkwił mi w pamięci jako 
jwJen z najpiękniejszych obrazów noszących na sobie podpis 
polskiego malarza. Legenda o miłości Stanisława ł Anny Oświeci - 
■nów pobudziła mię do napisania poematu orkiestrowego pod 
tym właśnie tytułem ...” 

„Stanisław r Anna Oświecimowje" to bodaj najbardziej znany 
utwór Karłowicza, chętnie wykonywany przez orkiestry rn/rnfonicz¬ 
ne. Programować tnj kompozycji, tak charakterystyczna dla całej 
twórczości Karłowicza, ma wielu zwolenników. 

Cała twórczość Mieczysława Karłowicza łączy dokonania pol¬ 
ach kompozytorów żyjących i tworzących przed Szymanowskim 
z dziełąr n naszego największego po Chopinie kompozytora 

Raz jeszcze lanusz Ciegiełła: Wczesnym rankiem 9 lutego, 

'■jhrawszy aparat fotograficzny i ptocak, przypiąwszy mirty, ruszył 
// stronę Czarnego Stawu. Ody przecinał na ukos zbocze przy turni 
Małego Kościelca, jeden z nawisów oberwał się I w jednej chwili 
pogrzebał go pod wielometrową masa ciężkiego śniegu. Tatry 
były jeszcze wtedy punie i turyści rzadko przemierzali je tak 
wysoko. Tragedii nikt nie dostrzegł, a wyprawa ratunkowa dotarła 
na miejsce dopiero po 30 godzinach , Byfojuź za późno 







AT 



U * ł, 


'ih 

*¥ACZK< 2 Wowej '04C2łCi** 



...o sobie: „Rok J 83 był dla nas 
owocny. Wygraliśmy Ogólnopol¬ 
skie Spotkania Estradowe 
OSET'83 w Rzeszowie, wywieźliś¬ 
my z tego miasta nie tylko Grand 
Prix ale także' nagrodę dziennika¬ 
rzy. Potem pojechaliśmy do Kra¬ 
kowa na Festiwal Piosenki Stude¬ 
nckiej. Bawiliśmy publiczność 
opolską, której szczególnie przy¬ 
padł do gustu nasz - jak się póź¬ 
niej okazało - największy przebój 
„Przysłowie niedźwiedzie, czyli 
bajka o Bolku i Lolku”, Może nie 


wszyscy o tym wiedzą, że udało 
nam się nagrać dużą płytę pt. 
„Greps”* Towarzyszył nam 
„Hagaw”, 

Co planujemy w roku 84? Prze¬ 
de wszystkim cykliczny program 
satyryczny „Obmowa” dla radio¬ 
wej Trójki. Znów pojedziemy, tym 
razem w roli laureatów, do Rze¬ 
szowa, Marzy nam się Opole, So¬ 
pot-w kraju oraz San Remo i Can¬ 
nes za granicą... Do Cannes już nie 
pojedziemy, aie tyle jest pięknych 
miast w naszym kraju... 
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PŁYTY I KASETY 
2 BIBLIOTEKI 

NRD (PAP). Jak wynika 2 danych 
statystycznych, o p u b I i ko wa ny ch 

przez główny instytut bibliotekarstwa 
NRD, ok. 70 proc. uczniów republiki 
należy do szkolnej biblioteki i każdy 
z nich czyta przeciętnie 20 książek ro¬ 
cznie. Szczegółowe informacje na ten 
temat zbiera się w NRD od 1956 roku. 
W tymże roku biblioteki publiczne za¬ 
wierały 1,8 min tomów, dziś - 10,6 
min. Liczba wypożyczonych książek 
zwiększyła się w tym okresie z 9,2 min 
przed 27 laty do 22,6 min obecnie. 

Młodzież szkolna naszych zachod¬ 
nich sąsiadów wypożycza ponadto 
z bibliotek czasopisma, płyty i kasety. 

(ki) 


100 km 

na akumulatorach 

Na autostradzie Wołżańskiej Fabry¬ 
ki Samochodów i drogach ZSRR prze¬ 
chodził niedawno próby doświadczal¬ 
ny elektryczny mały samochód dosta¬ 
wczy marki WAZ-2802, przeznaczony 
do przewożenia niewielkich ładun¬ 
ków. Jest on wyposażony w baterie 
akumulatorów umożliwiające przeby¬ 
cie trasy o długości 85-100 km. Ła¬ 
downość tego pojazdu, zwanego etek- 
tromobifem, wynosi 500 kg. (kl) 


CZY WYDOBĘDĄ 
SŁAWNĄ FLOTĘ 
ADMIRAŁA 
NELSONA? 

W bitwie morskiej' koło Abukiru 
(niedaleko Aleksandrii), która rozegra¬ 
ła się w 1798 r., angielski admirał Nel¬ 
son odniósł miażdżące zwycięstwo 
nad francuską flotą Napoleona. Bitwa 
ta zapewniła Anglii kolejne 100 lat 
panowania na morzu. Obecnie fran- 
cusko-egipska wyprawa usiłu je wydo¬ 
być na powierzchnię zatopione okręty, 
m, im największy ówczesny statek na 
świecie „Orient", Kierownikiem eks¬ 
pedycji jest Jacgues Dumas. History¬ 
cy mają nadzieję, że wydobycie okrę¬ 
tów rzuci wiele światła na nieznane 
dotychczas szczegóły bitwy, (ki) 


A to ciekawe!_ 

ĆWIERĆKIL0WY 

GRAD 

Nad francuskim miasteczkiem Ev- 
reux przeszła niedawno burza o nie¬ 
zwykłej sile wiatru. Łamał on drzewa, 
„przenosił" samochody. Klęski dopeł¬ 
nił ogromny grad wielkości kurzego 
jajka o wadze 250 g. W ciągu 20 minut 
powybijane zostały prawie wszystkie 
szyby w miasteczku i podziurawione 
dachy, a miasto wyglądało jak po 
bombardowaniu, (kl) 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Zalecam gorąco roi poczęcie zaba¬ 
wy w dzisiejszej Abrakadabrze od 
rozwiązania zadanta-błyskawicy 0 owcach. Zadanie 
maleńkie i latwiutkie - każdy powinien uporać się 
z nim w minutę. A potem ołówek do ręki 1 hajda do 
innych zadańI Do zobaczenia! 

BEN A KI BA, gospodarz Abrakadabry 


ODPOWIEDZ! 

Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


W KALIFACIE: pani X kupHa wiadro - 
rva górnym obrazku stola no n liniej 
pdł» ostatnie t prawe). ZADAIM1E-BŁY- 
SKAWIGA: czy to w ogóle możliwa, by 
6 pa f drwali piłowało Jedri ocuinta kloc 
długowi 1 m? CZEGO TU BRAKUJE: ne 
obr. 2: 1) ci^śd firanki nad głową. Z) 
zarysu drawl w środkowym domu, 3) 
kr* wędzi wantsnfcl wfuącaj n* śtlonl a, 
4) ogona kozy, 6) mankietu u lewej 
nogawki spodni, ft| nosa psa; na obr, 3: 

uch* u wanienki. Z) okrągłego oM#n- 
ka w domku z praw*], 3) szwu na 
koszuli z przodu, 4) ucha u kozy, 5) 
mankietu u prawej nogawki, 6J nogi 
u krzesła; na obr. 4: f| okienka n» 
poddaszu, 2) paska u prawego nqkawi 
bluzy, 3) dolnego brzegu, 4) drugie) 
upałty na gazecta,5j prawogóoke psa, 
S| plonował kraski u podnóJa werandy 
u dołu z prawej. 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 

Popatrz uważnie na teo rysunek i postaraj 
się wyodrębnić wzrokiem w jedną całość le 
wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś 
obraz-wlzjęf Teraz weź ołówek lub mazak 
1 starannie zamaluj te zakropkowane obsza¬ 
ry, Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo 
na tym polega nasz teatr cieni. 



W prawym górnym rogu nad obrazkiem 
znajduje się zbiór różnych przedmiotów* 
Więcej niż jeden z nich zręcznie wmontowa¬ 


no w szczegóły rysunku fabularnego. Każdy 
z „ukrytych” przedmiotów widać jednak 
w całości i bardzo dokładnie. Szukaj! 


TRZEBA 

UMIEĆ 

PATRZEĆ! 


ZADANIE 

BŁYSKA¬ 

WICA 


To zadanie sięga swoją historią setek Jat* Dwaj pasterze - Jan i Piotr - 
spotkali się i taką przeprowadzili rozmowę: Daj mi jedną owcę - mówi 
Jan Piotrowi - wtedy będę miał dokładnie dwa razy tyle owiec* co ty!” 
A Piotr mu odpowiada; „Nk! To lepiej ty mi daj jedną swoją owcęj wtedy 
będziemy mieli taką samą ilość owiec - i ty, i ja.” Ile owiec ma w tej chwili 
Jan ? a ile Piotr? 


20 szczególików 


Tylko 20 drobnych szczególików różni prawy obrazek 
od lewego. Znajdź je, zaznacz i porównaj z rozwiązaniami, 
zamieszczonymi w przyszłym tygodniu. 
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Odgadnij 12 par wyrazów 7-15-ifcerowych i wpisz jc do 
lewej i środkowej części diagramu. Następnie litery wy ra* 
łów S-Literowych wykreśl z wyrazów 7-Eterowy eh, a po¬ 
zostałe prze nie i kolejno do prawej części diagramu i rzę¬ 
dami poziomymi odczyta j w ni*™ rozwiązanie -przysłowie 
os ety oskie. Prześlij je w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24,00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr462 !t . 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w Losowaniu 
nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW (najpierw 7-, a następnie 
5-literowych}: 1) szklana, z metalowym drucikiem rozża¬ 
rzającym się pod wpływem prądu elektrycznego - Wub 
piłkarski z Częstochowy, 2) poniesiony koszt - najczyn- 
niejsi członkowie organizacji, 3} odmiana, wersja - 
w przysłowiu: góry przenosi, 4) lewy dopływ MotJawy; 
przepływa przez Pruszcz Gdafislu - państwo, którego 
stolicą jest Kopenhaga, 5) człowiek osiedlający się na 
terenach ale zamieszkany cli; kolonista 5 - drzewo o drżą¬ 
cych liściach, 6) zadymka, śnieżyca - duch, upiór, 7) 
rodzaj mostu zbudowanego nad drogą, nad torami kolejo¬ 
wymi - skuć ra, dusigrosz, 8) igła sosny - zdobycz wojow¬ 
nika indiańskiego, 9) podnosisz słuchawkę, gdy dzwoni - 
wygodniejszy od krzesła, 10) płyn do mycia włosów - 
pazur ptaka drapieżnego, 11) członek wyższej izby parla¬ 


mentu - podręczny zeszyt do robienia notatek, 12) wygła¬ 
szane z ambony - imię Newtona. 

Dla ułatwienia podajemy (w kolejności alfabetycznej) 
pierwsze litery wyrazów 7-lilefOwydr: K, O, R, S, $„ $, T, 
W, W, W, 2, Ż i wyrazów 5-Uterowych: A* D* F, I, K, N, 
O, R, S, S, W, Z. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 457 

z 3 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 7.01.1983 r. 

Poziomo; koleżanka, para, chata, porzekadło, 
data, skinienie, zaraza, podstęp, urządzenie, Kasia, 
Dodek, tamowanie. Pionowo; Kochanowski, Lcta, 
kapota, pakamera, radio, danie, nieporządek, za¬ 
stęp, zalesianie, podnieta, udo, kawa. 

Nagrody wylosowali; 

Michał Ąndrukonis - Sandomierz, Elżbieta Bis - 
Zamość, Anna Machynia - Pacanów, Maciej Piętka 
- Nie wodnica Kościelna, Anna-Mąna Sawicka - 
Warszawa, Zygmunt Siedlaczek - Kędzierzyn-Koź¬ 
le, Mariusz Stoltmann - Gdynia, Urszula Stosur - 
Rabka, Magdalena Wasio - Warszawa, Adam Wil¬ 
czyński - Zahicko- 




nowiutką perka Iową koszulą myśliwską, zapewne uszytą przez jego 
metką \ siostrą specjalnie na tą okazją, Jjo w ten sposób chciały 
dowieść, że mogą go ubrać nie gorzej niż biali. Koszula sięgała aż do 
połowy łydek. Włosy miał czarne, a twarz i ramiona smagłe Jak 
u Indianina, ale nie było wątpliwości, że rysy są angielskie. Byt 
najwyraźniej biały, kiedy Jednak wyłonił sią przed nim obóz białych, 
stanął w miejscu .wyra z dzikości pojawił sią w jego rysach ł chłopiec 
walczył jak ryś starając się uciec. Indiańskie kobiety i dzieci, które 
przyszły z Innymi jeńcami, przyglądały mu sią, wybałuszały oczy. Ani. 
jeden mięsień nie drgnął Im na twarzy, ale było widać, ie współczują 
małemu. 

Kiedy Del ponownie objął straż chłopiec leżał płasko twarzą do 
ziemi. Zapadła ciemność, ogniska przygasały i wartownik spostrzegł 
nagle, źe chłopiec szarpie zębami supły krępujących go rzemieni. 

- Jeżeli chcesz posłuchać dobrej rady, to nie próbuj uciekać! - 
rzucił ostro w języku Delaware. 

Chłopiec obrócił się do niego wściekły. 

- Pluję na białych łudził - warknął. 

- Nfo zapominaj, że sam jesteś biały - odparował Del. 

“ Jestem IndianinemI - zawołał chłopiec patrząc mu prosto 
w oczy. Wartownik nie roześmiał się. Bywały chwile, kiedy indiańskie 
uczucia ożywały w nim z wielką mocą. 

- Tak czy inaczej twój ojciec I twoja matka są biali - powiedział Dał 
usiłując przemówić mu do rozumu. 

- Mój ojciec to Cuyloga, a moja matka to Quaquenga- powiedział. 

- Tak, ostatnio. Ale przedtem miałeś Innego ojca i Inną matką,. 


Tych, którzy cią urodzili. 

- Nie zależy od człowieka, kto go rodzi - oznajmił chłopiec 
z godnością. 

- Nie ma co r spierasz sią jak prawdziwy Indianin -przyznał Del. - 
Tytko że skórę Ł tak masz białą. 

- To jest białe? - spytał chłopiec wyciągając ramię. 

- Przyjrzyjmy się skórze pod koszulą. - Ale chłopiec próbował ze 
wszystkich sił uderzyć wyciągniętą ręką. Nie pozwolił się dotknąć 
żołnierzowi. 

- Nie było cią u nas bardzo długo - DeJ chciał go teraz udobru¬ 
chać. - Kiedy wrócisz na naszą ziemią, po jakimś czasie przywyk¬ 
niesz. 

- Ntgdy nie wrócę na waszą ziemią. 

- Ona jest też twoją ziemią. 

- Tutaj jest moja ziemial - wrzasnął z taką pasją, że Del wzruszył 
ramionami ł odszedł. 

O świcie Prawdziwy Syn dalej leżał na płask, twarzą do ziemi. 

- Lepiej podnieś się 1 zjedz trochę. - Del szturchnął go lekko 
noskiem mokasyna. 

Chłopiec wzdrygnął się z obrzydzenia. 

- Paki aal! Odejdź 

~ Musisz coś zjeść. Nie możesz wędrować z powrotem do Pensyl¬ 
wanii o pustym brzuchu. 

- Ant myślą wracać do Pensylwanii* 

- A niby dokąd ty się wybierasz? 

- Do takiego miejsca, gdzie nte będziesz mógł mnie szturchać 
swoim wielkim kopytem. 


- Co ten mały huttaj ma na myśli? - zastanawiał sią Del. Ale 
chłopiec zacisnął usta I nie można było nic więcej z niego wydobyć. 

III 

Trzeci dzień przyniósł wyraźną zmianę-wśród namiotów 1 palisad 
nad Tus cara was. Zycie obozowe toczyło się szybciej. Zamknąwszy 
oczy wyczuwało się nerwową krzątaniną 1 podniecenie typowe dla 
białego człowieka. Żołnierze wykonywali swoje zadania prawie bie¬ 
giem, Wołali do siebie ożywionymi głosami i nucili dziwnie brzmiące 
piosenki. 

- Czy to coś znaczy? - zwrócfl się Prawdziwy Syn do kobiety, też 
pojmanej, która dobrze rozumiała mowę Yangwe (jankesów), 

- Jutro wyruszamy do Pensylwanii- odparta. 

Tego dnia leżał z rozpaczą w sercu. Jego życie było krótkie, ale 
teraz musi się skończyć. Prawdziwy Syn za nic nie pójdzie do kraju 
swoich wrogów. Jak mógłby żyć wśród obcych o tak niechlujnych 
obyczajach i wstrętnie brzmiącej mowie! Jak mógłby iyĆ i oddychać 
nte będąc Indianinem I 

Musi zacząć działać już teraz. Pamiętał przyjaciela swojego ojca, 
który nazywał się Początek Dnia i mie sikał w sąsiedniej wiosce. Jego 
też porzucono. 


Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 

ROZMAWIAJĄ dwaj malarze: 

- Byłem na tej wystawie i muszą przyznać, że tylko twoje 
obrazy mogłem spokojnie obejrzeć! 

- Dziękuję za uznanie ... 

- Przed innymi tłoczyło się tyJe ludzi, że nte mogłem się 
dopchać! 

* 

- TATO, POWIEDZIAŁEŚ, że tę dwudziestozłotówkę, która 
wpadła pod tapczan - możesz mi podarować? 

- Tak, oczywiście! 

- To jesteŚTn i winien piętnaście złotych, bo to była zaledwie 

pięciozłotówka.,, — 



N arażaliśmy się na oskalpowanie tylko z jednego powodu. 
Każdemu z nas Indianie porwali albo oskalpowali kogoś z rodzi¬ 
ny i chodziło nam tylko oto, żeby tych nieszczęśników uwolnić, 
ałbo dobrać się Indianom do skóry. Kiedy trafialiśmy na jakieś 
indiańskie znaki albo wioskę, palce świerzbiły nas jak wszyscy diabli 
i zaciskały się na toporku lub dotykały cyngla. Przeklinaliśmy te 


rozkazy dowódcy na czym świat stoi. Ale da lej żaden się nie posunął. 
Nie tknęliśmy żadnego z tych czerwonoskórych, chociaż dobrześmy 
wiedzieli, że te dzikusy oskalpowały w swoim czasie niejednego 
z naszych, 

Kiedy dotarli do celu, Del nie mógł uwierzyć własnym oczom. Ale 
według tych, co już tu bywali, to nędzne miejsce w puszczy było 
właśnie owym cudownym, świętym dla Indian Rozwidleniem Mu- 
skingum. Od północo-wschodu toczyła swoje wody Tuscarawas, od 
północo ^zachód u wpadała do niej Waldhoning, czyj i rzeka Białej 
Kobiety. I teraz, kiedy wdarli się tak głęboko w indiańskie terytorium 

i wyglądało na to, ż# nigdy stę stąd nie wydostaną, pułkownik zrobił 
się jeszcze odważniejszy i jeszcze mocniejszy w gębie. Na urągał 
indiańskim wysłannikom, którzy do niego przyszli. Oznajmił, że nie 
będą mieli pokoju, dopóki nie przyprowadzą swoich białych jeńców. 

- Wytłumaczyłem pułkownikowi - mówił Del - że oni nigdy się na 
to nie zgodzą. - Sam we własnej osobie żyłem jako mały brzdąc 
między Delawarami i wiem, że oni białych jeńców albo raz-dwa 
zabijają, albo adoptują na miejsce jakiegoś zmarłe go członka rodziny. 
Robią z nich brata albo siostrę, albo córkę, albo syna, albo żonę. I to 
nie jest żadne udawanie czy robota na niby. Ci Indianie naprawdę 

|! traktują swoich nowych białych krewnych, jak gdyby płynęła w nich 
indiańska krew. 1 za nic ich nie oddadzą, jak nie oddadzą żadnego ze 
swoich. 

W tym miejscu Del pocierał zwykle podbródek. 

- Ale trafiłam jak kulą w płot. Byli nieszczęśliwi, że ich muszą 
oddać, to prawda. Ale byliby jaszcze nieszczęśliwsi, gdyby tu nad 


brzegami rzeki powstała osada białych. Mierził ich sam widok na¬ 
szych namiotów i palisad. Za każdą cenę chcieli powstrzymać nasze 
siekiery od wycinania ich puszczy i nasze trzody od skubania trawy 
nad brzegiem rch rzeki. Bali się, że zajmiemy tę ziemię. Wobec tego 
zaczęli przyprowadzać do obozu swoich krewnych. 

Tych scen Del Hardy nigdy nie zapomni. Sam pułkownik przeciera! 
oczy na widok dzikusów, których imiona siały postrach na terenach 
pogranicza, płaczących rzewnymi łzami przy rozstaniu z białym 
dzieckiem czy białą żoną. Czepiali się ich, dawali im podarki na drogę, 
błagali białego kapitana, żeby byt dla nich dobry. Ale było coś, z czym 
żołnierze nie mogli się pogodzić., mianowicie z niewdzięcznością 
jeńców. Nie chcieli mieć nic wspólnego z białymi, którzy narażali 
życie, żeby ich oswobodzić. Wołali w języku Delaware do swoich 
indiańskich opiekunów, żeby ich zabrali z powrotem do indiańskich 
domów. 

Za wszystkich jeńców, których przyprowadzono w obecności 
Dela, piętnasto Tętn i chłopiec z Pensylwanii był najdzikszy t najbar¬ 
dziej buntowniczy. Trzeba go było skrępować rzemieniami z bawolej 
skóry, ale nawet wtedy rzucał się niczym małe pantera. Imię wyrost¬ 
ka w języku Delaware brzmiało jak powiedział jego ojciec, Prawdziwy 
Syn, ale Delowi nie zdarzyło stę widzieć dotąd kogoś, kto by z taką 
niechęcią wracał do prawdziwego ojca i prawdziwej matki. Del 
podszedłakuratdopalisadyna północnym brzegu Tuscawaras, kiedy 
ci dwaj po raz pierwszy ukazali się na ścieżce. Chłopiec miał na sobie 


Dokończenie na str, 7 



















































































































































































































































